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ONO turla się codziennie (ze śmiechul), 
przekopując się przez lawinę listów I kartek 
z dowcipami. Potem turla się przebierając, 
segregując (bardzo wiele dowcipów się po- 
wtarza), wybierając, aby wreszcie obśmia- 
ne, wychichotane czekać na następną porcję 
chichot-łaskot. I aby się znowu turlać... Cze- 
go I Wam życzyl!! 


Podczas zwiedzania komnat wawelskich 
jeden z turystów z zainteresowaniem ogląda 
piękny arras. 

— Pierwsza połowa XVI wieku — wyjaśnia 
przewodnik. 

— A gdzie druga? — niepokoi się turysta. 

*k*k * 


— Nie ma już dżentelmentów! Nie ma... 
— wzdycha staruszka stojąca w autobusie. 
— Są! Jeszcze są! — odzywa się siedzący 

młodzieniec. — Tylko miejsc nie ma. 
(Dorota Patoła, Grodzisko) 


MELDUJĘ ŻE MAM 
ZAPĄLENIE UHA 
RODKOKIE GO / 


Na historii 


— Ej, chłopcze! Ty, nowy, pod oknem! 
Kiedy był pierwszy rozbiór Polski? — pyta 
nauczyciel. 

— Nie wiem! 

— W którym roku urodził się Kopernik? 

— Nie wiem! 

— A w którym roku dotarł Kolumb do 
Ameryki? 

— Nie wiem! 

— Co ty w ogóle wiesz! Jak chcesz zdać do 
następnej klasy? — denerwuje się nauczy- 
ciel. 

— Nie chcę! Ja przyszedłem naprawić 
kaloryfer! (Paweł Konopka, Żabie) 
*k *k *k 
— Jasiu, ile jest dwa razy dwa? 

— Jutro powiem! 


NIE BUJAJCIE SZEREGONTY 
UAO JEŚT PRAWIE ALBO LENE, 


— Dlaczego jutro? 
— Zapytam taty. Powinien wiedzieć! 
kk * 

Mama chwali się muzykalnym synkiem: 

— On tak pięknie gra na skrzypcach, że 
gdy tylko zaczyna, sąsiedzi zamykają okna, 
aby nie popłakać się ze wzruszenia. 

(Anna Zuchowska, Tomaszów Lubelski) 


W sądzie 


Sędzia zwraca się do osób na sali: 

— Proszę o spokój! Kto nie będzie cicho, 
natychmiast opuści salę! 

— Bum! Bum! Hurrra! — drze się oskar- 
żony. 

(Ten dowcip rozśmieszył 16 koresponden- 
tów ONO. Pierwsze przysłały go Marta Ma- 
zur z Katowic i Magda Biernacka z Siedlec) 


Przyczepiają się 


Chodzę do VII klasy, uczę się dobrze, mam 
dobrą opinię u nauczycieli. Wszystko byłoby 
w porządku, gdyby nie przerwy. Każdy się do 
mnie przyczepia, nawet o drobiazgi, np. 
„niezłe dżinsy”, „lubisz rap?' albo ,„„podo- 
basz mi się". Ja tego dłużej nie wytrzymam. 
Odpowiadamy z moją przyjaciółką tak, że 
najgorszy typ więcej by się nie odezwał. Ale 
to nie skutkuje. Przestałam chodzić na dys- 
koteki, wszelkie zabawy, kółka zaintereso- 
wań. Proszę, pomóżcie, co, mam robić? Nie 
myślcie, że jestem nieśmiała, wręcz prze- 
ciwnie „każdego mogę wystawić do wia tru” 
oni na to są już odporni. _ 

CY A PEÓDW ęę 4a 
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Sylwio, musimy przyznać, że nie do końca 
się połapaliśmy, o co Ci chodzi. Po namyśle 
doszliśmy do wniosku, że są dwie możliwo- 
ści. Pierwsza, że tak naprawdę nie masz 
żadnego problemu, więc go sobie wymyś- 
liłaś. Druga możliwość, że jesteś zarozumia- 
łą osobą, którą denerwują wszelkie próby 
nawiąznia kontaktu. Przecież Twoi koledzy 
nie przezywają Cię, nie wyśmiewają się 
z Ciebie — oni najzwyczajniej w świecie, po 
ludzku, do Ciebie zagadują. A Ty raczysz im 
najwyżej odpyskować. Nie martw się, Syl- 
wio, oni wkrótce dadzą Ci spokój — takim 
zachowaniem odstraszysz każdego. Tylko 
czy naprawdę będziesz wtedy zadowolona? 


Akademia Pana Kleksa 


Dwa lata temu przyszła do nas bezpośred- 
nio po studiach młoda i niedoświadczona 
nauczycielka matematyki. Wszyscy myśleli- 
śmy, że nie będzie miała autorytetu | nie 
będzie umiała sobie z nami poradzić. Stało 
się zupełnie inaczej, wszyscy polubiliśmy 
panią Anię. Jest bardzo wesoła 
a nasze lekcje nie wygle 


wiązywaliśmy zagadki i rebusy. Innego dnia 
pani przyniosła nam i przeczytała książkę 
pod tytułem „„Zerko żeglarz”. Czasami pani 
przychodzi na lekcje z gitarą i śpiewa. Nau- 
czyła nas kilku fajnych piosenek. Pani Ania, 
chociaż nie jest naszą wychowawczynią, 
zorganizowała nam po lekcjach ognisko 
Impreza odbyła się w jej rodzinnej miejs- 
cowości, niedaleko Puław. Pojechaliśmy tam 
wszyscy na rowerach. Pani wzięła gitarę 
i przewodnik i oprowadziła nas po miastecz- 
ku. Później rozpaliliśmy ognisko, piekliśmy 
kiełbaski i jabłka i śpiewaliśmy przy akom- 
paniamencie gitary. Na koniec V klasy pan! 
zrobiła nam test na inteligencję. Rozwiązy 
waliśmy taki test po raz pierwszy, więc było 
to dla nas wielkie wydarzenie. Później sami 
podliczaliśmy punkty i zachowywaliśmy wY* 
niki dla siebie. Była to świetna zabawa: 
W tym roku pani dostała wychowawstwo 


w starszej od nas o rok klasie, więc będzie 
jedna 
c się 


AKTUALNOŚCI 


WIELKI FINAŁ 


konkursu o tytuł „Wakacyjnego Omnibusa” 


ADAM MICHALAK — OMNIBUSEM „ŚM” 


Niektórzy z Was już niecierpliwili się, że nie podajemy listy finalistów wielkiego 
konkursu „Wakacyjny Omnibus”. Wreszcie doczekaliście się. Omnibusem, a więc tym 
KE Waśdtóżo pólódae 0h do Euroć minikonkursów, został Adam Michalak 

, = urodisneylandu pod Paryżem! 

Oto pozostali ROZ osado Konkursu (nagrodziliśmy wszystkich, którzy przysłali 
prawidłowe odpowiedzi): Stanisław Sitko (Kraków) i Jakub Mikurda (Andrychów) — otrzy- 
mują piłki do koszykówki; Katarzyna Wojnowska (Świecie) — plecak Salomona; Mag- 
dalena Pyrzyna (Warszawa) — rower; Dorota Rzęsista (Kielce), Elżbieta Wawrzkiewicz 
(Mstów), Joanna Żuk (Gdynia), Anna Nowierska (Włocławek), Patrycja Adamczak 
(Poznań) — płyty gramofonowe; Agnieszka Korzeniewska (Bielsk Podlaski), Jolanta 
Korczmar (Sulechów), Anna Bruszczyńska (Ostróda), Marta Śliwińska (Katowice), Beata 
Kuta (Tarnów), Michał Sempołowicz (Pręgowo), Bogusława Koprowska (Kraszewice), 
Dorota Komsa (Police), Roman Chymkowski (Nasielsk), Beata Żydek (Szaflary) — kasety 
magnetofonowe; Katarzyna Kleszcz (Częstochowa), Małgorzata Wlaźlik (Lublin), Bogu- 
miła Bogusławska (Czarnowąsy), Radosław Podlecki (Knurów), Marek Majeranowski 
(Bytom) — koszulki; Monika Ratajczak (Swarzędz), Magda Karaszkiewicz (Poznań), 
Andrzej Kawczyński (Sochaczew), Konrad Guz (Lubartów), Michał Drygas (Pruszków) 
— gry komputerowe; Radosław Krachl (Bydgoszcz), Michał Strojanowski (Iłża), Katarzy- 
na Wróbel (Brzeg), Monika Doktór (Żory), Milena Krajewicz (Chojnice), Magdalena 
Stasińska (Poznań), Justyna Ciesielska (Gniezno), Tomasz Pawlak (Kąty Wrocławskie), 
Michał Socha (Legnica), Bartosz Matuszczak (Ostrów Wielkopolski) — aparaty foto- 
graficzne; Marzanna Wojciechowska (Siedlce), Magdalena Welenczyk (Zamość), Agnie- 
szka Nowik (Karpacz), Małgorzata Sabik (Katowice), Michał Reszke (Warszawa), Anna 
Kuźniar (Rzeszów), Dagmara Wachowicz (Zielona Góra), Aleksandra Skrzypczak (War- 
szawa), Karol Niedźwicki (Katowice), Michał Igielski (Gdynia) — informatory turystyczne. 
Adam Gawlak (Września), Katarzyna Czapińska (Pabianice), Agnieszka i Anna Niedoba 
(Żywiec), Anna Szyroka (Mysłowice), Jakub Kędra (Wola Mysłowska), Dorota Koziara 
(Prandocin), Olga Smoleńska (Galewice), Katarzyna Lenart (Bielsko-Biała), Monika 
Uczniak (Sidzina), Lena Piątkowska (Mosina), Longin Nowak (Leszno), Barbara Calewska 
(Żary), Danuta Pękala (Zasów), Magda Piesło (Lipówki), Łukasz Kamieński (Leszno), 
Agnieszka Spieczyńska (Poznań), Piotr j Jakub Panek (Skała), Ewa Madejska (Poznań), 
Michał Cichocki (Łódź), Agata Chart (Sosnowiec), Emilia Kozak (Morawice), Sylwia 
Jakubus (Poznań), Mariusz Karwowski (Międzyrzec Podlaski), Miłosz Regulski (Jarocin), 
Magda Matysiewicz (Katowice), Anna Przepióra (Olszanica), Magda Kotwica (Strawczyn), 
Aga Kwapień (Rybnik), Agata Dudzińska (Osieczna), Łukasz Wąwoźny (Olkusz), Magda 
Klimowicz (Szamotuły), Agnieszka Bogusz (Warszawa), Kasia Galas (Rawa Mazowiec- 
ka), Maciej Drygas (Poznań), Dorota Smagowicz (Kraków), Anna Baranowska (Stanis- 
lawów), Magdalena Słodyczka (Lublin), Malina Prusińska (Kielce), Mateusz Babak 
(Zabrze), Michał Feldman (Warszawa), Marcin Grzesiek (Poznań), Katarzyna Bałut 


(Rzeszów) — kalendarze „Gwiazdy i Ty". 


Serdecznie gratulujemy. . 1a» 
Sponsorami konkursu były firmy: PZ RANDALL, ARAN, „Nasza Księgarnia , PROMIE 


DOC — IWA, Daunpol, DAMIS, PROFILEX, Classic oraz Fundacja Young Top. 
Już niedługo — rozmowa z Omnibusem „Świata Młodych” — ADAMEM MICHALAKIEM 


ze Skierniewic. 


COCA PROD ALA 9 ION A NE TERRA 


ŚM” Z PROBLEMY 
UWAGA! KLUB „SM Z SIĘ SAMOTNY? 
W poprzednim numerze ŚM (90) uciekł Ę Ą 
nam „kot paskowy. z numerem laureaia POZNAJ SIŁĘ „ZYGZAKA 
e radro — MAGAZYNU DLA NASTOLATKÓW 
dało nam się go złapać: 
W numerze listopadowym m.in.: Fred- 
die Mercury, ŚMIERC W GORACH, 
KARIERA TENISOWKI, a także JAK 
POSTĘPOWAC Z NAUCZYCIELEM. 
„ZYGZAK” PORADZI, 
Jeśli jest to kod z Twojej dzwoń „ZYGZAK” POMOŻE 
j karty klubowej, 
(Warszawą 628-56-18) lub pisz do nas. Nagroda W DOMU I SZKOLE, O KAŻDEJ PORZE. 
czeka! R-204 


ŚWIATOWA _ 
LISTA PRZEBOJÓW 


Witajcie! Ostatnio sensacja goni senaac je 
Ukazują się nowo płyty, reaklywują zeapoły 


polskie grupy zdobywają międzynarodowe 
laury, Dotarła do nas radosna nowina $E7 
wszej nagrodzie grupy GOLDEN LIF na 
festiwalu popowym w Auafrii HEY ze Szcze 


cina (druga nagroda dziennikarzy w Jaroci 


nie) wygrał prestiżową imprezę we Francji 
Brawo 

A żeby jeszcze bardziej poprawić sobie 
humor, zacytuję fragment listu Leny z Mosi- 
ny: Wasza lista jest coraz ciekawsza. Czytam 
ją z wielką przyjemnością, lak jak cały 
„Świat Młodych”. Jestem łeraz chora i leżę 
w łóżku, ale nie nudzę się, bo mam przy 
sobie moje ukochane pismo Kledy przeczy 
tałam, że zostałam wylosowana I niedługo 
otrzymam kasetę, od razu humor mi się 
poprawił. Dziękuję Wam, że jesteście, bez 
„ŚM” świat byłby nudny. 
Wszystkich nagrodzonych Czytelników pro 
simy o cierpliwość — nagrody na pewno 
dotrą. Przypomnę o konieczności naklejania 
kuponu listy przebojów Wkrótce okaże się 
że warto było regularnie głosować! 

Za tydzień — rozstrzygnięcie kolejnego 
konkursu „Świata muzyki” 


ROCK LISTA 


„Son of the Blue Sky” — WILKI (2, 6) 

"Jedwab" — RÓŻE EUROPY (1. 6) 

. „Nie zatrzymam się” — IRA (6, 5) 

„ „Piosenka trepa” — KAZIK (0, 2) 

"Czarne słońca” — KULT (3, 6) 

„Mój dom” — IRA (4, 6) 

„W stronę słońca” — EMIGRANCI (8, 6) 

„Zwiewam z budy” — BIG CYC (5, 6) 

„ „Nabrani”” — T. LOVE (9, 6) 

„Basen i my” — ELEKTRYCZNE GITARY (9, 5) 

„ „Nie wolno” — DAAB (10, 2) 
„Hipisówka” — KOBRANOCKA (8, 2) 

, „Rosja i Ameryka” — EMIGRANCI (7, 3) 

„Śląska piosenka” — PIERSI (10, 3) 

„Rząd oficjalny” — KULT (0, 2) 


LISTA PLAKATOWA 


1. WILKI, 2. GUNS N'ROSES, 3. IRA, 4. QUEEN, 5. 
GENESIS, 6. MICHAEL JACKSON, 7. ROXETTE, 8. 
FAITH NO MORE, 9. BRYAN ADAMS, 10. IRON 
MAIDEN, DŻEM 


PRZEBÓJ ŚWIATA 


Proponuję „„Mama”' GENESIS. To piękny, na- 
strojowy utwór, skłaniający do refleksji. Uważam, 
że zawiera wiele pięknych przesłań — twierdzi 
Lena. 

Dziś do nie kończącej się listy przebojów 
wszechczasów dopisujemy kolejne trzy utwory: 
MAMA — GENESIS 
PARTY — ODDZIAŁ ZAMKKNIĘTY 
V SYMFONIA — LUDWIG VAN BEETHOVEN 

Przypominam — głosujemy na 5 polskich piose- 
nek rockowych, trzech ulubionych wykonawców 
i trzy ponadczasowe hity. 

Nagrody dziś wylosowali: Ola Batorek z Częs- 
tochowy, Marta Siwak z Tłuszcza, Ania Sawińska 
z Myśliborza, Sylwia Słota z Bieczy i Kasia Zapało- 
wicz z Sosnowca. Nagrodę specjalną otrzymuje 


Lena Piątkowska z Mosiny. 
BOŻENA SITEK 
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SPROSTOWANIE 


W „ŚM” nr 89 chochlik drukarski zamie- 
szał w tekście o Guns N'Roses („Witajcie 
w dżungli”). Prawidłowa wersja brzmi: 

Pracy nad ostatnią płytą towarzyszyły 
zmiany personalne. Z zespołu został wy- 
rzucony perkusista Steven Adler, bezskute- 
cznie zmagający się z narkotykami. Jego 
miejsce zajął Matt Sorum — grający przed- 
tem w THE CULT... 

Przepraszamy 


ZAŁATWIĆ Z SAMYM SOBĄ 


jedziałam, że to już ostatnia 
chwila. Jeśli natychmiast nie wy- 
rzucę grata, jutro Ważny Domo- 
wnik, powracający z podróży, znów dojrzy 

w nim przedmiot wart dożywocia w naszej 
rodzinie. Stary gramofon, który postradał 
kiedyś wieko, niemy, nie używany od lat 
chronił się przed moim okiem likwidatora 
pod kożuszkiem kurzu. — Tylko ci kabelek 
wymontuję — powiedziałam do gruchota. 
— Ważny Domownik ceni sobie kabelki. Ale 
gruchot nie dopuszczał mnie do swoich 
bebechów. Nie, to nie — pomyślałam, po- 
rzucając śrubokręty. Utnę go. Złapałam za 
nożyczki i... CIACH! 

Nie umiem słowami oddać mocy tego 
światłodźwięku, jaki wypełnił sobą pokój. 
Trzask — jakby się rozdarła ziemia, snop 
iskier — jakby się słońce rozsypało na 
kawałki. Zamilkło radio, zgasła lampa, a ja 
nie, a ja cała i zdrowa opowiadam wam to 
kompromitujące mnie zdarzenie. Co się sta- 
ło? Gruchot był włączony do sieci, ale kto by 
o tym pamiętał. Nie sprawdziłam... Miałam 
szczęście — na podłodze gruby dywan i no- 
życzki trzymane tylko w jednej ręce. 

Nie opisuję tego, żeby sobie zadać pokutę. 
Chciałam się z wami podzielić myślą, dość 
zresztą banalną, która mnie olśniła w snopie 
iskier. Otóż i ona. Jak mało na co dzień 
posługujemy się wiedzą, którą przez lata 
wbija nam do łba szkoła. No bo się wiedziało, 
co' się wydarzy, gdy się przetnie przewód 
pod napięciem — nie? Uczyło się. Wiedziało 
się. | co z tego? Nic z tego. 

Z tej świetlistej myśli można wysnuć dwa 
przeciwstawne wnioski. Pierwszy: Nie warto 
sobie napełniać głowy wiedzą, która się itak 
w niej nie odezwie, kiedy trzeba. Drugi: 
Skoro się już nieco uczonej mądrości w sza- 
rych komórkach zmagazynowało, to niech 
ona tam nie pleśnieje. Warto ją czasem 
wyciągnąć na światło dzienne. 

* Nie tylko zresztą uczone mądrości warto 
przewietrzać. Takie „zwyczajne, życiowe” 
też. Siedzę sobie właśnie w wysoko położo- 
hym tatrzańskim schronisku, po słowackiej 
stronie. Zbójnicka Chata się nazywa — dość 
groźnie, prawda? | dziś jest tu rzeczywiście 


nieco dziko. Wielkie szczyty wkoło, wiatr 


wyje za małymi okienkami i śniegiem miota, 
choć to przecież dopiero październik. Kiedy 
głowę za drzwi wystawić, chce ją urwać, Brr! 
Po schroniskowej salce sypialnej przemyka 
się cichutko para turystów. Nie planowali tu 
noclegu, ale muszą zostać — nie zejdą w dół 
w taką pogodę, w takim ubraniu i w takich 
butach. |... Wstydzą się fikuśnego berecika 
na głowie dziewczyny, jej botków tak łatwo 
nabierających śniegu w cholewki, butów 
chłopaka płyciutkich z gładką podeszwą, nie 
pozwalających się utrzymać na zalodzonych 
głazach. I tych kurteczek — wesołych, barw- 
nych, ładnych, ale kusych i cienkich, nie 
chroniących przed zimnem. Tam, na dole, 
prezentowały się całkiem szykownie, a tu są 
idiotycznie nieprzydatne. 

Wiedziało się, że tak w góry ubierać się nie 
należy? Pewnie, że się wiedziało. Skąd? 
Zewsząd. Z radia, z telewizji, z książki, 
z gazet, z ludzkiego gadania. Ale z tego że 
się wie, jeszcze nic nie wynika. Trzeba 
jeszcze chcieć dogrzebać się do tej wiedzy. 

Dziewczyna mało nie płacze, jest wystra- 
szona, boi się jutrzejszego powrotu. Chłopak 
też nie gra bohatera. Jeśli ktoś ze schroniska 
zechce ich sprowadzić chociaż kawałek 
w dół, wtedy pożyczę dziewczynie buty na 
ten najtrudniejszy odcinek drogi. Jeśli jed- 
nak nikt taki się nie znajdzie, oboje dostaną 
nieźle w kość. 

Tu mi się przypomniała (z powodu do- 
stawania w kość) pewna szkolna jesienna 
wycieczka-integratka, co to miała zgrać no- 
wiutką i obcą sobie pierwszą klasę. Świeżo 
upieczonych licealistów wiódł do lasu pan 
profesor od geografii zaopatrzony w mapę, 
kompas i swą teoretyczną wiedzę. Włóczył 
pan profesor ową klasę godzinami po dróż- 
kach, drożynach, chaszczach i manowcach, 
bo... zabłądził. Z tym kompasem i mapą 
w ręce. Uczył się w szkole. Uczył na uniwer- 
sytecie. No i co? No i śmiesznie. No i głupio. 
No i smutno. Zgubił pan profesor klucz do 
magazynu szarych komórek. 

Można się śmiać, ale można też przemyś- 
leć to z samym sobą. Chyba warto. 

EWA DROBNIK 


ny” SSB 


Robert Gawliński 
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MOWIAa: 
a 
Rozmowa z Robertem Gawlińs- 


kim, Mikisem Cupasem, Markiem 
Chrzanowskim i Marcinem Szyszko 


— Kiedy, jak i dlaczego powstały WILKI? 

ROBERT: — Miałem w głowie kilka piose- 
nek i w końcu postanowiłem coś z nimi 
zrobić. Jakieś dwa lata temu w „„Stodole 
spotkałem Piotrka Szkudelskiego i Jajco 
Spotykaliśmy się, na gitarze grał Robert 
Ochnio (eks-Reds, Tubylcy Betonu — przyp 
red.). Zarejestrowaliśmy pierwsze nagrania 
na czterośladowym magnetofonie u Piotrka 
Kokosińskiego. Była tam taka fajna piosenka 
o aniołach, które opuściły niebo. 

Niestety, sekcja z Jajco i Szkudelskim nie 
bardzo mi odpowiadała. Wtedy pojawił się 
Michał Rollinger. Zaczęliśmy robić nowe 
nagrania. Ja grałem na basie i śpiewałem, 
Michał programował automat perkusyjny 
i keyboard. Wciąż brakowało nam gitarzysty 
No i pojawił się Mikis. Gdy zagrał „Demony . 
wiedziałem, że to człowiek, o jakiego m! 
chodzi. Nie dość, że poraziła nas jego gra. to 
jeszcze miał taką śmieszną gitarę z wypiło” „ęt 
wanymi progami... 

Szukałem wydawcy. Jęd 
materiał za kieps 
brakiem mocy przere 
nak trafiłem do Andrża 
skiego (MJM MUSIG) 


Marek Chrzano wski 


ły nas terminy, zdecydowałem się na zaan- 
gażowanie profesjonalnej sekcji, stąd udział 
w nagraniach Surzyna i Ścierańskiego. Bar- 
dzo pomógł nam realizator, Leszek Kamiń- 
ski. Nagrania trwały jednak ponad pięć mie- 
sięcy. W tym czasie remontowano studio 
|ciągle wyłączano prąd. Leszek dwa miesią- 
ce chorował... 

— Wkońcu jednak szczęśliwie dobrnęliś- 
cie do końca nagrań i w sklepach pojawił się 
wasz debiutancki album. Płyta sporo namie- 
szała na rockowym rynku. Staliście się sła- 
wni. Co to znaczy być gwiazdą rockową 
w Polsce? 

ROBERT; =* W Anglii zespół, który na- 
9rywa pierwszą płytę i robi tyle zamieszania 
60 my, nie musi grać koncertów non Stop. 

Uzycy żyją dostatnio ze sprzedaży płyty. 
U nas tak jeszcze nie JASŁO NANA 
SEK: — Mamy satysfakcji 

S w radiu i w telewizji. | tylko 

—Asytuacja finansowa? 

ROBERT: — Kiedyś nie mieliśmy nic, 
a dziś mamy trochę więcej. Z zarobionych 
Pleniędzy możemy jakoś przeżyć... | 

MARCIN: — .. ale bez szaleństw. Jeśli ktoś 
H ń Kaprys i wyda półtorej bańki, to potem 

90 musi kombinować, jak związać koniec 
z końcem. ) 


— w'telewizji jest coraz więcej zachod- 
nich teledysków. Mając w kieszeni paszport 
łatwo można pojechać na koncert wielkiej 
gwiazdy. Czy nasze zespoły, pozbawione 
finansowego wsparcia bogatej wytwórni, 
mają szansę konkurowania z kolegami z Za- 
chodu? 

ROBERT: — Jestem zdania, że w sztuce 
nie liczy się miejsce urodzenia, a to co się 
tworzy, żeby było to własne i autentyczne. 
Oczywiście pieniądze na promocję są bar- 
dzo ważne, ale... 

MARCIN: — ...teledysk to nie wszystko. 
Ważne, jak sprawdzasz się na koncertach. 

ROBERT: — Myślimy o profesjonalnej pro- 
mocji. Chcemy nagrać kolejny teledysk, ale 
zrobimy to dopiero wtedy, gdy będzie mógł 
być dokładnie taki, jak my chcemy. 

MAREK: — Do połowy grudnia gramy 
ostro koncerty. Potem robimy sobie przerwę 
na Święta i w kwietniu wchodzimy do studia. 

— Co robicie poza muzykowaniem? 

MARCIN: — Ja balanguję. 

MIKIS: — Ja jeszcze się uczę. Studiuję 


psychologię. 


WILKI 


Robert Gawliński 
Mikis Cupas gitara 
Marek Chrzanowski 


lider, śpiew 


gitara 


baaowa 


Marcin Szyszko perkusja 


ROBERT: — Jestem domatorem. Kocham 
dom i swoją żonę. Znalazłem kobietę życia 
-| jestem szczęśliwy. Wkrótce urodzi mi się 
dwóch synów. 

MAREK: — Bardzo lubię jeździć na Mazu- 
ry. Poza tym zajmuję się psem 

— Lubicie zwierzęta? 

WILKI: — Zdecydowanie tak. 

MAREK: — Mam trzymiesięcznego wilka 

ROBERT: —A ja trzyletniego boksera. Ma 
ksywę Gun. 

MIKIS: — Mój półtoraroczny kot to wariat. 
Nie toleruje nikogo poza mną i moją dziew- 
czyną. 

MARCIN: 
ściga mnie wojsko. 

— Czy na koniec naszej rozmowy chcieli- 
byście kogoś pozdrowić? 

WILKI: — Pozdrów Tytusa, Romka 
i A'Tomka. | jeszcze Kajka i Kokosza oraz 
Kleksa. Są fantastyczni. 


Rozmawiał ANDRZEJ WIJATKOWSKI 
Fot. Mieczysław Włodarski 


PST 


— Ja nie mam zwierząt, „za tc 


ŚWIAT MUZYKI 
Hej! 


" W naszej muzycznej poczcie co 
raz więcej listów. Wszystkie skru- 
pulatnie czytam i co się okazuje? 
Zainteresowania naszych czytelni- 
ków wcale nie zaczynają się i nie 
: "kończą na piątce z Bostonu czy 
metalowych gigantach, są różne, 
sięgają także do utworów i rodza- 

jów muzyki wymagających nieco 

" większego skupienia, nie omijając 

b. klasyki i piosenki poetyckiej. 

aobserwowałam też. pewną pra- : 
łowość — im szersze zainte- 
"ARCE ki czy bardziej oryginalne 
„gusty, tym większa tolerancji EGO" 


z tego wynika? Może nic, a a może to, 


EDR KONKURS ŚWIATA MUZYKI 

13 listopada minęła rocznica śmierci zna- 
komitego włoskiego kompozytora. W tym 
roku obchodzi ją cały świat. Pod koniec 
września w warszawskim Teatrze Wielkim 
odbyła się z tej okazji premiera opery „Cyru- 
lik sewilski”. Kto jest jej kompozytorem? 
Która to rocznica? Czy znasz inne utwory 
tego twórcy, poza „Cyrulikiem'”'? 

Na odpowiedzi jak zwykle czekam do przy- © 
szłego tygodnia (najlepiej napisz od razu * | 
i przyklej kupon „Świata muzyki '). W jednym 
z najbliższych ,„Światów”' obiecuję rozwinąć 
temat. 


BOŻENA 


nia. Muzyka jest typowa dla De Mono, różna 
_nastrojowo i i stylistycznie. Teksty — jak zwy 
_ kle Marka, wyłącznie: po polsku, muzykę 

y większości napisał Marek, po dwie pios” 
_nki skomponowali Andrzej Krzywy i Robert 
Chojnacki. Poza typowymi, spokojnymi prze” 
ojami znalazły się na płycie trzy utwory. 
akich jeszcze w repertuarze De Mona nie * 
yło. Są tam rytmy afrykańskie, jest Ie 
_zujący, fortepianowy utwór i bardzo moto 
czne „Ulice”, nadające się świetnie do 
_chania w samochodzie. Są piosenki tane 
je, o ostrzejszych niż poprzednio rytmać" 
"Płyta nosi tytuł „Stop”, co nie wiąże SK 
z niczym konkretnym (może chodzi NP: 
"o przerwę w działalności) i każdy Możć 
zinterpretować to na swój sposób. E ; 
"W jednym utworze usłyszymy aiw 
legendarnego, świetnego gitarzystę, Ę 
grywał kiedyś z najlepszymi polskimi kał 


SWIATA mi. Do współpracy zaproszono kóry 38 
na Wysockiego z grupy Nazar, 
MUZYKI tował alizatorowi programowa! | 9 g 


awiszach Nagrania zrealizował Andrzej 
yartyniak: przedtem pracujący m.in. z Per- 
jęctem: Maanamem, Przemkiem Gintrows- 
kim 

Skład zespołu, poza nieobecnością ,„,Per- 
koza”, bez zmian: Andrzej Krzywy śpiewa, 
arek Kościkiewicz gra na gitarze, Piotr 
Kubiaczyk na gitarze basowej, Robert Choj- 
qgcki NA saksofonie i Darek Krupicz na 
pębnach 

_ Jestem z tej płyty bardzo zadowolony 
4 powiedział Marek. — Mieliśmy dużo cza- 
su, żeby mądrze to rozegrać, spokojnie 
rgcować. Teraz szykujemy teledysk, poka- 
żemy zespół trochę inaczej. Mamy też po- 
mysł, żeby inaczej wyglądać. 

Awięc— witajcie „Demony'' i do zobacze- 
nia na koncertach. 


BOŻENA SITEK 
Fot. Mieczysław Włodarski 


szystko zaczęło się ponad 9 lat 
temu, kiedy w jednej z amerykańs- 
A ' kich szkół w Los Angeles powstał 
F pół o specyficznej, długiej nazwie:TONY 
FLOW | THE MIRACULOUSLY MAJESTIC 
R OF MAYHEM. Założycielami ka- 
E. byli: Anthony Kiedis i Michael Balzary 
lany jako Flea). Takie były korzenie. 
„zimie 1983 roku zmienili nazwę na Red 
sz Chili Peppers i podczas swego pierw- 
ŚW koncertu występowali już pod nowym 

em. Pierwszy występ Stał się jedno- 
si pierwszym dużym sukcesem. To 
s ngowało muzyków do dalszej pracy. 
a szczyt nie była łatwa. Sukces 
ofiar... Śmierć Hillela Slovacka 


ymagał 
 "odowaną przedawkowaniem narkoty- 


zzz sza 
m śm 


Czas na coś ostrego 


- 4 £ ż 
< At 


ków wywołała wewnętrzne kł 


tacie których z zespołu odszedł perkusista 
Jack Irons. Gdy w 1989 roku do grupy dołą- - 
czyli gitarzysta John Frusciante i- perkusista 


Chad Smith, ,„ Czerwone, gorące chili” znów 
mogło grać. Wtedy właśnie stworzyli najlep- 
szy zdaniem wielu album „Mothers Milk”. 

Red Hot Chili Peppers wydali pięć al- 
bumów. Ostatnim był „Blood Sugar Sex 
Magic” z takimi przebojami, jak: „Funky 
Monks”, „Suck My Kiss”, „Under the Brid- 
ge' czy tytułowy „Blood Sugar Sex Magic”. 
Dzięki tym utworom dostali się na szczyty list 
przebojów na całym świecie. Podczas trasy 
koncertowej promującej najnowszy album 
zespołu odszedł John Frusciante, zaś na 
jego miejscu pojawił się Arik Marshall. | taki 
skład pozostał do dziś. 


ótnie, w rezul- 


Na pytanie, jaką muzykę gra ten zespół, 
z całą odpowiedzialnością mogę odpowie- 
dzieć, że... każdą. Magazyn „Rock'n'roll tak 
napisał o ich muzyce: „Red Hot stworzył 
totalnie pokręconą mieszankę wybuchową. 
Mamy więc przenikajcy hard core, drapieżny 
soul, dynamiczny metal i rap”. Ta niepraw- 
dopodobna mieszanka jest jednak nie tylko 
bezsensownym czadem, jak to często bywa 
w kapelach punkowych i thrashowych. Muzy- 
ka Red Hot ma duszę, rytm, melodie, słowa, 
specyficzny klimat, który tworzą gitarowe 
riffy Flei i paranoiczny głos Kiedisa. Ciężki 
rap w ich wykonaniu — to jest to! 
* Koncerty „Peppersów” są niepowtarzal- 
ne. Zwariowani i perwersyjni aż do granic 
możliwości, są zabawni i ohydni zarazem. 
Pismo _„Popcorn” wspomina: „Jeszcze 
przed dwoma laty czwórka dzikusów poja- 
- wiała się na scenie całkiem nago, jeśli nie 


-- liczyć skarpetek, którymi zakrywali narządy 


- płciowe”': Właśnie dzięki takiemu zachowa- 


— niu zespół zyskał sobie wielką popularność. 


© —— Trzeba być wariatem, żeby ich kochać 
— irozumieć— powiedział jeden z fanów. — Ja 
- jestem wariatem..-- s * 
Jak wygląda ich koncert? - > 

— Sala szaleje. Kiedis występuje w meloni- 
ku i srebrnych, kolarskich galotach. Flea 
"biega po scenie na bosaka. Cała czwórka 


--_ dysponuje energią, która — przerobiona na 
| elektryczność — wystarczyłaby na oświet- 


"lenie miasta średniej wielkości. Publiczność 
„wpada w ekstazę. Słychać pomruki zadowo- 
"lenia, oklaski, wzmaga się falowanie..." (za 
- miesięcznikiem „Tylko rock''). 


|. Zespół otwarcie przyznaje, że inspiracje 


czerpie z muzyki Jimiego Hendrixa. Dowód 
"na to Peppersi dali m.in. na koncercie w Ber- 


8 „linie, grając „Crosstown Traffic". Sami też 


oczekali się naśladowców. Są to m.in. ze- 
pół Faith No More, znany z ostatniego, 

ardzo udanego albumu „Angel Dust'', mod- 
ny ostatnio Ugly Kid Joe, czy polska kapela 
Dum Dum, która w tym roku zadebiutowała 
na scenie w Jarocinie. 

Red Hot Chili Peppers stworzyli nie tylko 
nowy nurt muzyki, lecz swoisty rodzaj sub- 
kultury młodzieżowej. Pokazali, jak się ubie- 
rać i zachowywać. Ich muzyka jest mocna 
j ostra, podobnie jak ich sposób bycia. Do 
muzyki tego zespołu przyznają się też skate- 
rzy, czyli deskorolkowcy. 

Czas na coś ostrego. Czas naRedHotChili 
Peppers. 


ROBERT E. TROJANOWSKI 


z Inkubatora 


Fot. Elterman /East News 
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„Czy możemy zaglądać dziewczy- 
nom pod miniówy na ulicy?" — zapytał 
mnie czternastolatek na spotkaniu w je- 
dnej ze szkół. Pytanie samo w sobie 
mnie nie zdziwiło. Zawsze tak było, że 
znalazł się w klasie ktoś, dla kogo świat 
kontaktów męsko-damskich sprowa- 
dzał się do takich problemów. Rzecz 
w tym, że teraz właśnie tego typu pyta- 
nia stanowią większość. Przyznam, że 
resztki włosów zaczynają mi się jeżyć 
na głowie. 


jedy moje pokolenie było w wieku -na- 

stoletnim, do szału doprowadzały nas 
awantury, jakie robili przechodnie, gdy chło- 
pak obejmował dziewczynę na ulicy albo nie 
daj Boże ją całował. Zastanawiam się, czy 
mam już oznaki zezgredzenia, ale kiedy 
widzę, jak na przerwie w szkole chłopak 
łapie dziewczynę bezceremonialnie za pierś 
czy posyła tekst w rodzaju: ,„Jak cię wyp..." 
— robi mi się smutno. Nie o taką otwartość 
w sprawach seksu nam chodziło. 


NIE ROZDZIERAM SZAT 


Czasy są jakie są, ani lepsze, ani gorsze 
niż inne, a stawianie światu zarzutów tandet- 
ności i wulgarności zdarzyło się już niejed- 
nej osobie, która osiemnaście lat skończyła 
w zamierzchłej przeszłości. Jednak nie mo- 
gę się powstrzymać przed szukaniem od- 
powiedzi na pytanie, skąd się wzięły pro- 
stactwo i ordynarność między Warmii. I do- 
chodzę do wniosku, że po prostu nie mieliś- 
cie się od kogo nauczyć czegoś innego. 
Dorośli odnoszą się do siebie niegrzecznie, 
wulgarnie i prostacko, także w tej szczegól- 
nej sferze życia, jaką jest erotyzm. Jeżeli 
dodać do tego wszystkie filmy, jakich się 
naoglądaliście, w których kontakty między- 
ludzkie polegają głównie na walce, poniża- 
niu się, wyzywaniu, mordowaniu zgoła 
— czyli przemocy w różnych odmianach 
— to przestaję się dziwić. Nawet bohatero- 
wei grzecznej „Dynastii”, wystrojeni jak 
szczur na otwarcie kanału, otoczeni luksuso- 
wymi domami, samochodami i całym tym 
niby-wielkim światem, odnoszą się do siebie 
jak wściekłe psy. Skąd więc w Waszych 
stosunkach miałyby się wziąć delikatność, 
wrażliwość, subtelność? 


OSTRO, MOCNO, GWAŁTOWNIE 

— mówicie często, że tak chcecie żyć. Tak 
też odnosicie się do siebie. Nic dziwnego, 
skoro panuje styl mocnego człowieka. Nie 
tylko wśród Was. W świecie dorosłych elega- 
ncja i delikatność także nie mają wiele do 
gadania. Są uznawane za oznaki słabości. 
Nie bardzo wierzę, że poza Schwarzeneg- 
gera każdemu pasuje. Jednak grają tę rolę, 
bo cham i brutal lepiej radzi sobie w walce 
o przetrwanie. R 

Zaloty mocnego człowieka SĄ również 


ostre | bezceremonialne. Moim zdaniem, 
W przypadku nastolatków nie wynika to tylko 
ata doros- 


Ągaśladowania bylejakości świa! a 
ych. Rzadko który ojciec pokazuje synowi 
Jak poderwać dziewczynę, nie mówię Ju” 
— ładnie i z klasą — ale w ogóle- Jesteście 
więc zdani sami ne siebie. Nie bardzo wie” 


cie, jak się do togo zabrać, aloe przeci 6 
wypada pokazać tego px 


próbujecie nieśmiałośc 


bio. Czesto wie 
niepownoś 

inne strachy pokrywac 
Qarnością. Jeżeli Wasze „zaloty zostaną 
przyjęte, to znaczy tak trzymac uż € 
próbujecie innych sposobów 


A DZIEWCZYNY? 


Moje doświadczenie pokazuje, że Wasi 
ojcowie często zwracają się do malek nie 
grzecznie i agresywnie. One odpłacają im 
tym samym. Mało jest w rodzinach czułości 
i ciepła. Wy więc robicie wrażenie, że już nie 
oczekujecie tego od swoich chłopaków. Poza 
tym tak bardzo chcecie mieć swego chłopca 
że ,„kupujecie'” nawet najgorsze zachowa 
nia. Może was traktować brutalnie i po 
chamsku, wystarczy, że chce chodzić, więc 
zostaje przyjęty. Doskonale rozumiem, że 
chcecie zdobyć pozycję na damsko-męskim 
rynku, potwierdzić, że jesteście atrakcyjne 
Jednak obniżając wymagania do minimum 
uczycie chłopaków, że nie muszą SIĘ wySi- 
lać, liczyć z Wami. Tym sposobem rzeczywi- 
ście niczego lepszego od nich nie dosłanie- 
cie. 

Często myślę o dziewczynach, które nie 
godzą się na prostactwo i wulgarność. I wła- 
ściwie nie bardzo wiem, co im poradzić. 
Serce dyktuje mi, by proponować, żeby były 
twarde, nie dały się traktować grubiańsko. 
Jednak takie zachowanie ma oczywiście 


ŁAPA POD 
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pyail ł k c 
staraf zwykle wybiera to pierwsze Dzie 
wczyny, które [ , mogą więc być 
jiużej same. Moga również zapracować 80 
bie na opinie d vch, nieprzystępny h nie 
na luzie. Cóż ezależność od mody 
)byczajów środowiska, [ ywszechnych ocze 
kiwań zawsze kosztuje i nie ma 4 torady 
Mimo to zachęcam do próbowania le drogi 


tylko przed obrażar em sięna 


chłopak zachowa 


Przestrzegan 
gdy jakiś 


patrzeniem ne 


cały świat się 
grubiańsko 1 męski ród jak na 


padlinę 

Chłopcy w wieku 13 15 lat przechodzą 
trudny okres. Gwałtownie 
wtedy poziom 
monów agresji właśnie 
umieją sobie poradzić 
rozumu to często wyraz trudno 


wzrasta u nict 


hormonów męskict hor 
zczymr 
Napady małpiego 
ści, jakie mają 


e bardzo 


sami że sobą 
Ponarzekałem dzisiaj 
przeszedłem juz do grona zgredów, którzy 
nie rozumieją współczesnego świata? Czy 
chowania 
jakichś 


Może to znak, że 


zauważacie w swoim otoczeniu za 
o jakich pisałem, czy to ja bywam w 
dziwnych miejscach? A może to po prostu 
jest w porządku, że chłopak na prywatce 
łapie dziewczynę za biust i ryczy Chodź 
mała, zrobimy numerek! , a ja tylko głupio 
się czepiam? 


WIESŁAW SOKOLUK 
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OLIMPIADA 


kr Kiedyś w ,,„Inkubatorze”' ukazał się artykuł 
piętnujący wszelkie olimpiady przedmioto- 
/ we jako pozbawione uroku, sensu i sprawie- 
' dliwości. Chciałabym podzielić się moimi 

doświadczeniami z tego zakresu, ponieważ 
_ wyżej wspomniany sąd nie daje mi spać. 
; Tamten artykuł mógłby zniechęcić ósmo- 

_ klasistów do brania udziału w tego rodzaju 
' konkursach. A naprawdę warto!!! 

Z „polaka” zawsze byłam dobra, więc 
zgłosiłam się do eliminacji szkolnych. Napi- 
_. sałam super piętnastokartkową pracę i prze- 

_ szłam na szczebel regionalny. Tam było już 
__/ trudniej, ale napisałam dobrze pracę pisem- 
'_ nąitest gramatyczny. W tydzień później do 
. mojej „budy” przyszło pismo informujące, 


| a 


[szkoŁa | 


_'. że zakwalifikowałam się do ostatniego (wo- 
_  jewódzkiego) etapu tej olimpiady. Ledwie 
_ wto uwierzyłam. 

W połowie maja odbyła się pierwsza (pise- 
mna) część finału. Gdy dowiedziałam się, że 
jestem w ścisłym finale, mojej polonistce, 
która mi to obwieściła, zagroziła śmierć 
_ przez uduszenie, rzuciłam się jej bowiem na 

szyję z dzikim, triumfalnym wyciem. 

Ostatnia już część tego maratonu polonis- 
tycznego sprawiła, że poznałam świetną 
. wiarę i zyskałam znajomości do pozazdrosz- 
czenia. Tym razem egzamin polegał na 
ustnej wypowiedzi na temat upodobań litera- 
ckich. | nie zgadniecie: zdobyłam czwarte 
, miejsce i tym samym zostałam zwolniona 
z wszelkich egzaminów wstępnych do szkół 
| średnich!!! Byłam tak szczęśliwa, że najch 


niej wykrzyczałabym tę radość wszystkim 


ludziom na ulicy Słuchajcie, zaszłam tak 
daleko o własnych siłachl!! | daję najświęt 
sze słowo honoru, że nie miałam ciotki 
w komisji!!! 

Radzę wszystkim „ósmakom!': jeżeli ma- 
cie szansę — startujcie w olimpiadach 


przedmiotowych. Zacznijcie przygotowywać 
się do tego już od zaraz! Naprawdę warto 
Nie wszystkimi komisjami na świecie rządzą 
znajomości. Słowo honoru. Wszak najważ- 
niejsza rada Papy Smurfa brzmi: „Lepiej raz 
smurtnąć, niż nie smurfnąć wcale'', czyli raz 
kozie śmierć. Żałować można tylko tego, 
czego się nie zrobiło. Jeśli macie zdolności, 
startujcie!!! Warto przeżyć chwile szczęścia! 

OKRĘTKA 


JEŚLI DOSTANIESZ 
JEDYNKĘ - | 
NACIŚNIJ , TO jv2 
się WIĘCE( NIE 
PYOTORZY 


ŻEGNAJCIE DŻINSY... 


1 września POSZŁAM DO SZKOŁY! 

Ludzie! Co to za cudowne uczucie! — myś- 
lałam. 

Po dwóch godzinach gadania z koleżan- 
kami wróciłam do domu i poszłam z mamą 
po książki. Gdy spojrzałam na ceny... No cóż, 
żegnajcie nowe dżinsy. 

Następnego dnia pierwszą lekcją był w-f. 
Pan, który miał mieć z nami lekcje, od razu 
„wydusił”' od nas po 10 tysięcy na piłki i inny 
sprzęt sportowy. A zaraz po tym oświadcz 
że czek , 


Meteo 


więc ws 


cienki, brak ćwiczeń. Znika kolejne 20 tys. z4 
z mojego kieszonkowego 
Język polski tu znów brakuje mi książki 


na którą wydają ok. 30 tys. zł 
Następna lekcja to chemia. „Mo i dlac zego 


nie mogę mieć zeszytu 60-karlkowego tylko 


100-kartkowy?"' = mam ochotę krzyczeć ala 
wiem, że na nic to się zda, bo i tak mnie ni 
nie wysłucha. Siadam więc i żegnam sią 


z legginsami 
Jest jak zawsze 
MASTERKA 


PS Dodam jeszcze, że jutro też idę do 
szkoły... 


NOWY PEJZAŻ 


Kiedy idzie się do liceum, najważniejsza 
jest to, by się w nowej klasie „ustawić 
Trzeba znaleźć odpowiednie miejsce wśród 
ludzi, zająć właściwą pozycję. | robi sią 
wszystko, żeby być zauważonym, lubianym 
ważnym. Więc jeździ się na wycieczki, cho- 
dzi na szkolne i pozaszkolne imprezy, po 
prostu jest się jak najwięcej z ludźmi. Bo 
wtedy to właśnie tworzy się owa atmosfera 
klasy, która towarzyszy jej przez następne 
lata. 

Dwie moje koleżanki z podstawówki, które 
znalazły się w dwóch różnych liceach, miały 
„trochę”' kłopotów z wtopieniem się w pejsś 
zaż swych klas... 


Magda była bardzo szczęśliwa, żę 
na prywatkę do Andrzeja, w którę 
niczyć miała cała klasa i kilka 
wnątrz. Zaczęło się zastanawiźi 
powiednim ciuchem, fryzuf 
strachu. Ale w końcu poszła. ; ” 

Zaczęła się... popijawą 
ków pojawiła się już pijagź 
przyniósł ze sobą win 
Wyciągnięto papieros 
trawka. Jakaś zupełań 
wybrała się z kolę: 

Wszyscy po kolei 
albo w ubikacji.:Gi; 
resztę do stanzyg 
obficie herbążg 
Magda 4 
i przerażon 
pozycja w śj 
czona z4Ś 


£ 


odniową wycie” 
ją i z kilkoma innymi 
y, jakie organizuje nie- > 
dzień — zajęcia, po polu” 
Wa. | znów... alkohol, papierosy 
i asie Magdy. 
edy Kamila przeszła się po pokoj E 
przerażeniem zobaczyła, że niektórzy Le 
chają klej. Nauczyciele albo nic nie widzie”” 
albo nie zwracali uwagi. biS 
Kamila nie bała się tego co Magda — i 
ilniejsza. Napiła się trochę wina, alan th 
tyle, żeby stracić przytomność. M, 
zystkich i... chciało jej się śmie” — 


=! 


ach, 


Po takim wstrząsie — bo to naprawdę był 
wstrząs — nic już ich nie zdziwi. | tylko 
zcoraz większym sentymentem wspominają 
odstawówkę. i 

Niektórzy znajdują się jakoś w tej nowej 
licealnej rzeczywistości Piętnastolatki robią 
wszystko, żeby było „mocniej”, żeby tylko 
zapomnieć, że są jeszcze dziećmi. Nie myślą 
o konsekwencjach: ważne, że teraz jest 
fajnie, gdy na stole stoi flaszka, a w ręce 


mamy papierosa. 
4 KAROLINA 


WOJNA 
W DOMU WARIATÓW, 
CZYLI OTRZĘSINY 


— Ratunku! — wrzasnęła jedna z bardziej 
poszkodowanych osób. Czerwona ciecz 
spływała po jej twarzy. Bez wątpienia była to 
kolejna ofiara tajemniczego strzelca, raz po 
raz rzucającego w tłum... pomidorami. Krzyk 
ten jednak utonął pośród ogólnego hałasu. 

Ktoś nie uświadomiony, kto wszedłby 
w tym momencie na salę, pomyślałby, że 
trwa wojna w domu wariatów. A to tylko 
w jednym z warszawskich liceów rozpoczęły 


dstawicielka czwar- 


eine Damen 
j/come you, 
Bon jour 
4 dobry! 


Spólegała na owinięciu 
toaletowym, przy czym 
ało wykorzystać całą rolkę. 
.. substancję mlekopodobną 
przez smoczek oczywiście), tań- 
Kra gazetach... A wszystko — na czas. 
Oże niektóre konkursy były nieco banal- 
2>. ale bąonagui AS 


ru) wspaniale. 
„dyskoteka ”. 
bwa większość 
zwi, to jednak 
pierwsze sło- 
h rocka, sala 


dłsam dźwięk tego S 
ruszyła w stronę 


LOWER-POWER W SZKOLE 


Matma. 

Hipiska przy tablicy. 

SR Lepiej byś przestała się stroić i wzięła 

wi naukę! Koraliki, wyszywanki — a 
eszasz się tym, a w głowie pusto! 

IE przez 3 ubiegłe lata moje Kor 

__"'Eprzeszkadzały pani profesor, gkeS 

- g z 4 


koraliki 
gdy 


BH 


dotąd nie odzwierciedlały mojego stanu wie- 
dzy, więc dlaczego dzisiaj? 

— Nie bądź bezczelna!!! 

—_ Jeszcze nie zaczęłam nią być, przez 
ubiegłe lata miałam zawsze dobry lub bar- 
dzo dobry i... 

—Najwidoczniej były to oceny niezasłużo- 
ne!!! 

— A mnie się wydaje, pani profesor, że 
każdy może mieć swój zły dzień, ma prawo 
nie być w formie... 

— Skończ te wywody, może zaraz napi- 
szesz na mnie skargę do kuratorium?! 

— Ależ skąd... Przecież ja panią kocham. 


4 PSUJA 
| KOTY 

Biją ich. 

Ww wojsku, w zawodówkach, czasem 


w szkołach średnich. 

Każdy nowy, przestępujący progi wyżej 
wymienionych instytucji, musi przejść 
chrzest bojowy, musi pomiauczeć pod łapa- 


SZKOŁĄ) 


- cego korytarz ekierką na rozkaz kaprala. 


HH HB 


mi starszych, doświadczonych (aż się prosi 
żeby dodać — mądrzejszych?!) przyszłych 
kolegów. W wojsku koty liczą buty kapralom, 
szorują latryny swoimi szczoteczkami do 
zębów. Wykonują masę podobnych kretyńs- 
kich czynności. 

Wiadomo, że zemsta jest rozkoszą bogów, 
więc gdy kot przestanie być kotem, mści się 
za doznane krzywdy na... nowych. Kółeczko 
się zamyka, ale wciąż się obraca. 

To mało ważne, że czasem, w biegu, ktoś | 
wypadnie. Ktoś, kto ma dość szargania ludz- 
kiej godności lub nie wytrzymuje psychicz- 
nie i fizycznie. 

Rozpiszą się potem o takim wydarzeniu 
gazety. Może zostanie nakręcony film. Cza- 
sem reżyser dostanie nagrodę za „wyjąt- 
kowo plastyczny i sugestywny obraz”. 

Mój przyjaciel idzie do wojska. To już 
niedługo. Boję się o niego, bo ma kolczastą 
duszę. Nie wyobrażam sobie Piotrka mierzą- 


ś MAGA 


© To ja, zwariowana jedenastolatka 
z Działdowa. Mam zielone oczy i brązowe 
włosy, jestem niezbyt wysoka. Mam duże 
poczucie humoru i świra na punkcie NKOTB. 
Szukam nowych znajomości. Napiszcie, bę- 
dę czekać. Magda Radomska, ul. Lenar- 
towicza 7/25, 13-200 Działdowo. $$ Chodzę 
do VIII klasy. Słucham muzyki Top One, C.C. 
Catch, NKOTB i Roxette. Jeśli chcecie dowie- 
dzieć się czegoś więcej — napiszcie. Edyta 
Kibil, Mieczysławów 13, 26-703 Grabów, woj. 
radomskie. $$ Na świecie pojawiłam się 
prawie 13 lat temu. Jestem szatynką, mirzę 
176 cm wzrostu i mam niebieskie oczy. Mój 
znak to Koziorożec. Słucham muzyki w wy- 
konaniu Queen, Roxette i NKOTB, interesuję 
się zwierzętami, hoduję kaktusy i inne kwia- 
tki, uwielbiam pisać listy i czytać książki 
p zygodowe. Elżbieta Drozdowska, ul. Ra- 
dziwiłłowska 35/8, 31-026 Kraków. (© Jes- 
tem ciemnowłosą czternastolatką z poczu- 
ciem humoru. Uwielbiam Dr. Albana, Kim 
Wilde, Sandrę i Bryana Adamsa. Moim hob- 
by jest gra na gitarze i jazda konna. Odpiszę 


Y Pozdrawian 


ałą redakcję „Świata 
Młodych”', osoby, z którymi korespon- 
duję ikolegę z Poznania, Pawła L., który 
przed siedmiu laty mieszkał w Bereź- 
nicy — Kaśka z Knurowa. 9 Najuko- 
chańszym Rodzicom przesyłamy spóź- 
nione, ale najserdeczniejsze życzenia 
z okazji 18 rocznicy ślubu. Życzymy 
samych sukcesów w pracy i uśmiechu 
na co dzień, a Tatusiowi, z okazji 42 
urodzin, dużo zdrowia, szczęścia, po- 
myślności i jeszcze stu lat życia. Dołą- 
czamy całusy — Marta i Magda. 
Y Wspaniałemu koledze i sąsiadowi, 
Marcinowi Banarskiemu, z okazji 13 
urodzin wszystkiego najlepszego, sa- 


Pierwszeństwo druku 
mają ogłoszenia z dołą- 
czonymi ośmioma dru- 
kowanymi obok kupo- 
nami. 
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na każdy poważny list. Anna Arbaczewska, 
kol. Południowa 50, 21-306 Czemierniki. 


© Jostom ciemną blondynką o zielonych 
oczach. Mam prawie 15 lat i dużo poczucie 
humoru Lubię czytać, tańczyć, śpiewać, ma 
lować | uprawiać sport. Słucham muzyki 
w wykonaniu Vayi Gon Dios, Dr. Albana 
i innych, lubię Kevina Gostnora Poszukuję 
dobrych przyjaciół, odpiszę na każdy poważ 
ny list. Joanna Żuk, 21-217 Działyń 


50. © Jestem szesnastolatkiem, interesuję 
się fotografią. Chętnie nawiążę kontakt z fo 
toamatorami z całego kraju. Więc chwyć 
fotoamatorze za długopis i napisz do mnie. 
Odpiszę na pewno, tylko dołączajcie zna- 
czek, bo zbankrutuję. Krzysztof Grzesik, ul. 
Waryńskiego 11/15, 37-450 Stalowa Wola, 
woj. tarnobrzeskie. © Jestem wysoką, 
trzynastoletnią blondynką spod znaku Skor- 
piona. Lubię czytać książki, słuchać muzyki 
i oglądać ciekawe filmy. Z natury jestem 
poważna. U ludzi cenię szczerość i uczci- 
wość. Postaram się odpisać na każdy list, 
zachowam dyskrecję. Monika Ryźlak, ul. 
Jaśminowa 20, 99-340 Krośniewice, woj. pło- 
ckie. © Drogie koleżanki i drodzy koledzy! 
Jeśli czujecie się samotni, szukacie przyja- 
ciela w kraju lub za granicą, zbieracie plaka- 
ty, uwielbiacie muzykę i wyciećzki — napisz- 
cie do naszego klubu! Dołączajcie kopertę 
na odpowiedź. Klub ,,„OXALIS”, 39-430 Zbyd- 
niów. © Jeśli chcesz korespondować 
z szesnastoletnią brunetką spod znaku Raka 
— pisz! Odpiszę na każdy list, w którym 
znajdę znaczek. Violetta Krakiewicz, ul. Che- 
łmska 43, 22-135 Białopole, woj. chełms- 


mych szóstek w szkole i spełnienia 
marzeń życzy Tomek. Y Mojej wspa- 
niałej koleżance, ,„Sibo'”', składam naj- 
serdeczniejsze życzenia z okazji 15 
urodzin. Pozdrawiam również Magdę 
N., Agnieszkę P., Dagmarę O., Elę Ch. 
i Agnieszkę Cz. z mojej klasy le — Ka- 
siula. Y Kochanemu Tatusiowi najlep- 
sze życzenia urodzinowe składa Marcin 
Kubiczek. Y Serdeczne pozdrowienia 
dla Łukasza i Tomka z klasy IVd rawic- 
kiego LO. Y Kochanej Mamusi dużo 
zdrowia, uśmiechu na co dzień, Bożej 
bojaźni i ludzkiej przyjaźni życzą: Le- 
szek, Marcin, Edyta i Rafał Godynio- 
wie. Y Kochanej Mamusi, z okazji uro- 
dzin, życzymy dużo zdrowia, szczęścia, 
pomyślności i spełnienia marzeń 
- Agnieszka Trzebińska z bratem. 
Y Dla Sylwii Rackiewicz, z okazji uro- 
dzin, życzenia zdrowia, szczęścia, sa- 
mych piątek i szóstek w szkole. oraz 
wszelkiej miłości w życiu osobis- 
tym. * Kochana Sylwio, z okaz imie- 
nin wszystkiego najlepszego, poc '1- 
nych pięknych dni, spełnienia w ” t- 
kich marzeń, serdecznie życzę (ii. 
Niech zawsze na Twej 
twarzy radcść serdeczna 
gości z realizacji marzeń, 
teraz i w przyszłości. 
Składa Ci te życzenia oso- 
ba znana, skryta. Uprag- 
nionego spotkania z Joem 
życzy przyjaciółka Agnie- 
szka. 


Chcesz mieć przyjaciół na całym świecie? 


Zapisz się do międzynarodowego, esperanckiego, KoresRon 
dencyjnego klubu przyjaźni KASTORA KLUBO, zrzeszająceg 
dzieci, młodzież i dorosłych z 65 krajów świata. 
Zainteresowanym wysyłamy szczegółowe informacje. 


kie. Ę Mam 13 lat i jestem spod znaky 
Wodnika, Słucham wyłącznie polskiej muzy 
ki. poezji śpiewanej (Wolna Grupa Bukowi 
na, Stare Dobre Małżeństwo, J. Wójcicki i J 


Kaczmarski) | punk rocka (Defekt Mózgu 
Proletaryat). Od trzech lat jestam harcerzem 
| lubię swój zastąp i drużynę. Bardzo lubię 
grać na gitarze. Aafał Kot, ul, Grzybowską 
3 m. 64, 26-600 Radom. © Hej! To myl 
Magda i Edyta zwariowane czternastolą 
tki, które lubią NKOTB. Chłopcy l dziewczęta, 
piszcie! Prosimy o dołączanie znaczka Edy. 
ta Szklarczyk, Szklary 72, 32-048 Jerzmano- 
wice, woj. krakowskie. £B Hej, ludzie! Mu 
dzicie się? Jeśli tak, to napiszcie do wesołej 
dwunastolatki o piwnych oczach i długich 
ciemnych włosach, urodzonej pod znakiem 
Lwa. Mam czasem zwariowane pomysły 
kocham konie, słucham Queen i Bryana 
Adamsa, uczę się angielskiego i niemiec- 
kiegó. Odpiszę na każdy list. Katarzyna 
Galwas, ul. Paderewskiego 85/1, 41-810 Zab- 
rze, woj. katowickie. €5 Mam 12 lat. Uwiel. 
biam słuchać M. Jacksona, AC/DC i NKOTB 
Móje hobby to gra w szachy. Hoduję rybki 
| kota. Lubię słuchać fajnych kawałów 
Chciałbym korespondować z młodzieżą 
w wieku 11 - 15 lat. Odpiszę na kaźdy list. 
Piotr Morawiec, ul. Szkolna 27, 43-174 Łazis- 
ka Górne, woj. katowickie. © Mam 14 lat, 
kocham zwierzęta, świat i przyrodę. Jestem 
wysoką szatynką o niebieskich oczach. Lu- 
bię marzyć i chodzić wieczorami na długie 
Spacery. Odpiszę na każdy list. Agnieszka 
Kokot, ul. Żwirki 11/5, 63-400 Ostrów Wielko- 
polski. 


IDOLE: © Poszukuję wszystkiego 0 
NKOTB. W zamian oferuję plakaty i zdjęcia 
M. Jacksona, Hasselhoffa, Pauli Abdul, Ro- 
xette, Madonny, Sandry, Guns N'Roses, Pri- 
nee'a, A-HA, Queen, Army of Lovers, DM 
i wielu innych. Ewa Guz, ul. Wojska Pol- 
skiego 2/13, 21-150 Kock, woj. lubels- 
kie. $$ Zbieram wszystko, co dotyczy Ro- 
xette. W zamian oddam plakaty innych ze- 
społów, piosenkarzy i aktorów, zdjęcia Sab- 
riny i Modern Talking, naklejki z Johnym 
Deppem, Dr. Albanem, Hammerem, Chrisem 
Isaakiem, The Cure, Madonną, Sandrą, Ji- 
mem Morrisonem, Julią Roberts, Patrickiem 
Swayze. W pierwszej kolejności odpiszę na 
listy, w których znajdę znaczek na odpo- 
wiedź. Anna Selwa, ul. W. Świadka 3/142, 
35-310 Rzeszów. $$ W zamian za plakaty, 
adresy, wiadomości i zdjęcia Michaela Prae- 
da i Catherine Oxenberg oferuję wiadomości 
© Hammerze, NKOTB, Madonnie, Hawkesie, 
A-HA i innych. Mam także plakaty i adresy 
gwiazd muzyki na wymianę. Proszę o zna” 
czek. Elwira Załoga, 22-114 Żmudź, wol: 
chełmskie. 


« KASTORA KLUBO 
ul. Puławska 3/11 
02-515 Warszawa 


RADY DLA KAŻDEGO 


R 


żółwie lądowe stają się coraz rzadsze 
j droższe. W swoich ojczyznach zazwyczaj 
podlegają ochronie gatunkowej. Pospolicie 
sprzedawane na naszych ulicach żółwie ste- 
powe (Agrionemys horstfieldi) są nielegalnie 
przemycane przez obywateli byłego Związ- 
ku Radzieckiego. Odbywa się to ze szkodą 
dla ich dzikiej populacji, a niehumanitarne 
warunki transportu powodują śmierć wielu 
zwierząt. Tak więc nie powinno się kupować 
żółwi lądowych na ulicy lub w sklepie zo- 
ologicznym, gdyż — w przeciwieństwie do 
żółwi wodnych — zwykle pochodzą one 
z odłowu w naturalnym środowisku. 

Pomimo to wielu z was jest już zapewne 
właścicielami żółwi. Co z nimi począć? 

Wszystkie żółwie lądowe wymagają prze- 
stronnego suchego terrarium o piaszczys- 
tym podłożu i temperaturze 25-30'C. Dla ich 
dobrego samopoczucia ważne są kąpiele 
w ciepłej wodzie, które powtarzamy regular- 
nie, np. zawsze w ten sam dzień tygodnia. 
Żółwie lubią słońce. Promienie słoneczne 
i zawartość wapnia w ich pokarmie gwaran- 
tują prawidłowy rozwój młodych żółwi i za- 
bezpieczają je przed krzywicą. 

Pokarmem żółwi lądowych mogą być pra- 
wie wszystkie rośliny zielone, o soczystych, 
miękkich pędach. Szczególnie lubiane są 
liście sałaty, tarta marchew, mniszek i kwia- 
tki koniczyny. Dobrym pokarmem są owoce. 
Podajemy je pokrojone na małe kawałki. 
Czasem podajemy twaróg, przekrojone jajko 
na twardo, chude mielone mięso wołowe itd. 
Najlepiej czują się żółwie trzymane w ter- 
rarium ogrodowym lub w niewielkiej zagro- 
dzie w ogródku, gdzie mogą do woli wy- 
grzewać się w słońcu, jeść trawę i polować 
na ślimaki. 

Jesienią przygotowujemy żółwie do snu 
zimowego, czyli hibernacji. Przestajemy po- 
dawać pokarmy pochodzenia zwierzęcego. 
Ważne jest, aby nasz pupil wypróżnił się. 
Można to zrobić podczas ciepłych kąpieli. 
Młodych i słabych osobników nie poddaje 
się hibernacji. Przed snem zimowym obo- 
wiązkowo odrobaczamy nasze gady. Bę- 
dziemy przy tym potrzebowali konsultacji 
z lekarzem weterynarii, który wypisze recep- 
tę na odpowiedni lek. Czasem doświadczeni 
hodowcy gadów dysponują odpowiednimi 
lekami i możemy zwrócić się do nich o po- 


moc. Zarobaczone żólwie (jaja pasożytów 
można wykryć badając kał w lecznicach dla 
zwierząt) powinny dostać dość duże dawki 
leku o nazwie Moebendazol, Mebenvot, Tel 
min lub Vermox. Są to leki w postaci tabletek 
zawierających 100 miligramów czystej sub 
stancji, ale uwaga: spotykane są też tabletki 
o nazwie forte, zawierające 500 mg leku 
Jedna tabletka zawierająca 100 mg czynnej 
substancji wystarcza do odrobaczenia | kg 
żółwia. Jeżeli nasz pupil waży dwa kilo- 
gramy, to musi dostać dwie tabletki. Jeżeli 
natomiast waży pół kilograma lub 100 gra- 
mów, to odpowiednio: pół tabletki lub jej 
dziesiątą część. Krajowi hodowcy zalecają 
niższe dawki leku, ale zdaniem niemieckich 
fachowców skuteczne jest dopiero podanie 
100 mg leku dwa razy — w odstępie 10 dni. 
Lek powinien być rozkruszony i zmieszany 
np. z papką bananową. Innym stosowanym 
w Polsce lekiem jest Pyrantelum w dawce 25 
miligramów na kilogram żółwia. Jedna tab- 
letka tego leku zawiera aż 250 miligramów 
czynnej substancji, a więc powinna być prze- 
znaczona na 10 kg żółwi. 

Po trwającej od 2 do 3 miesięcy hibernacji, 
w czasie której żółwie trzymamy w skrzynce 
z liśćmi np. w piwnicy, przenosimy gady do 
terrarium i co kilka dni kąpiemy w ciepłej 
wodzie. Po kąpieli możemy cały pancerz 
nasmarować niewielką ilością wazeliny. Sto- 
pniowo podajemy coraz więcej pokarmu, 
a w ciepłe dni wystawiamy żółwia na bezpo- 
średnie działanie promieni słonecznych. 

Gdy kupiliśmy żółwia, to koniecznie zgłoś- 
my się z nim do najbliższego Zakładu Higie- 
ny Weterynaryjnej w celu zbadania jego kału 
na obecność pasożytów i wykrycia ewentual- 
nego nosicielstwa salmonelli. Są to niezbyt 
przyjemne sprawy, ale właściwa profilaktyka 
ochroni naszego pupila i nas przed przy- 


krymi następstwami. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Fot. Paweł Gutowski 
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BAAAN To może być bardzo pracowity 
tydzień. Będziesz musiał wziąć się porząd 
nie do nauki, a jednocześnie pilniej wywiązy 


wać z obowiązków domowych Ale za to 
efektem Twoich wysiłków będzie lepszy kon 
takt z rodziną i otoczeniem 
BYK — Nie angażuj się nadmiernie w spra 
wy swoich przyjaciół. Musisz nauczyć się 
zachowywać większy dystans, bo zabraknie 
Ci czasu na pilnowanie swoich spraw i będą 
z tego kłopoty 
BLIŹNIĘTA — Nie siedź w domu. Wybierz się 
do kina lub do teatru, a zobaczysz, że od razu 
poprawi Ci się humor Wielkie plany i marze 
nia spełnią się, ale najpierw musisz zrobić 
pierwszy krok. 
RAK — Czeka Cię dużo miłych kontaktów 
towarzyskich. Ale nie zapomnij o nauce 
i drobnych pracach domowych. Nie można 
zaniedbywać wszystkich codziennych spraw 
dla kilku przyjemności. 
LEW — Pojawi Ci się możliwość spotkania 
ciekawych ludzi i poszerzenia kręgu swoich 
zainteresowań. Potraktuj to poważnie, DO 
może nowe hobby będzie Twoim życiowym 
przeznaczeniem. 
PANNA — Najlepszym lekarstwem na lis- 
topadowe smutki jest dobra książka. Po- 
czytaj coś ciekawego, a zobaczysz ze nabie- 
rzesz nowej energii ( chęci do działania. 
WAGA — Pozałatwiaj wszystkie zaległe 
sprawy, żeby móc bez wyrzutów sumienia 
wybrać się z przyjaciółmi na prywatkę. Jeże- 
li będą nad Tobą „wisieć” nie odrobione 
lekcje, to nie licz na dobrą zabawę. 
SKORPION — Jeżeli już podjąłeś decyzję, to 
zabieraj się do roboty. Jest to bardzo sprzy- 
jający moment, żeby poważnie zająć się 
nauką i własnymi planami na przyszłość. 
STRZELEC — Może nie wszyscy jednakowo 
Cię oceniają, ale należy Ci się odrobina 
satysfakcji z własnych osiągnięć. I nie przej- 
muj się brakiem poklasku. Wystarczy, że Ty 
sam wiesz, na jaki wysiłek się zdobyłeś 
j możesz czerpać z tego energię do dalszych 
działań. 
KOZIOROŻEC — Mimo że nie zabraknie Ci 
towarzystwa przyjaciół, możesz czuć się 
nieco samotny i sfrustrowany. Postaraj się 
opanować te uczucia, bo nie wynika z nich 
nic twórczego. Lada chwila wpadnie Ci do 
głowy nowy pomysł i nastrój Ci się poprawi. 
WODNIK — Możesz znaleźć się w centrum 
zainteresowania wszystkich znajomych. Po- 
staraj się jednak, żeby raczej mogli Cię 
podziwiać, niż potępiać. Nie wysilaj się na 
dodatkowe ekstrawagancje. Na co dzień też 
nie brakuje Ci oryginalności. 
RYBY — Nie przejmuj się tak bardzo ponurą 
codziennością. Wszystko się w końcu jakoś 
ułoży, amartwienie się nazapas nic nie daje. 
Raczej postaraj się przełamać ten impas 
i weź się do jakiejś roboty. 

(tut) 


Kiedyś przyszedł do niego „Zając” i tak 
ciekawie opowiadał o Indianach, że „Psiak” 
postanowił sobie sam uszyć mokasyny. Tak 
się akurat złożyło, że poprzedniego dnia 
koleżanka zostawiła u niego piękną, skó- 
rzaną torbę. Następnego ranka ona nie 
miała już torby, a on został Lakotą. 

Na śmietniku pod białostockim miesz- 
kaniem ROBERTA PIESIECKIEGO — „Psia- 
ka” — ktoś napisał „Precz z nudą”. Po 
podwórku snują się jednak smutne dziecia- 
ki. Na pytanie: czy tu mieszka jakiś In- 
dianin? — odpowiadają, że 


WÓDZ MA WIGWAM 
NA PIERWSZYM PIĘTRZE 


Ten wigwam to kawalerka z czerwonymi 
podłogami. Jej ściany obwieszone są pióra- 
mi, skórami, bębenkami, totemami, topor- 
kami i ozdobami z paciorków. Siada na 
matach lub skórzanych poduszkach. Trochę 
to niewygodne, ale skoro Indianie tak lubią... 

— Nie jestem Lakotą — wyjaśnia czarno- 
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włosy chłopak. — Po prostu każdy z nas ma 
ulubione plemię, którym się interesuje. Zbie- 
ra o nim wiadomości, poznaje historię, tra- 
dycje. Interesowały mnie różne szczepy; 
ostatnio Czejenowie. Zbieram dane o nich 
do 1890 roku (data masakry Indian przez 
białych). Do tego momentu byli autentyczni. 
Teraz udają dla turystów, a na co dzień 
mówią po angielsku, chodzą w dżinsach i nie 
znają swojej historii. 

Centralne miejsce na jednej ze ścian po- 
koju zajmuje totem: leszczynowy kij z łapą 
jastrzębia umieszczoną między krowimi ro- 
gami. Po bokach zwisają woreczki z magicz- 
nymi ziołami: sweet grass (żubrówka), szał- 
wia i cedr. Niżej — ogon bizona (podobno 
z zoo) i pióra sowy, myszołowa. Ten taliz- 
man jest dla Roberta bardzo ważny. Zabiera 
go ze sobą na wszystkie wyprawy. 

Z jednej strony totemu wiszą dwa toporki 
(jeden jest przy okazji fajką), a z drugiej 
—napierśnik. Zrobiony jest z kilkudziesięciu 
klonowych, wypolerowanych patyczków po- 
łączonych rzemieniem. Wyglądają jak gęste 
żebra. Podobno wojownicy noszą tę rzecz 
dla ozdoby i ochrony, tyle że prawdziwa 
powinna być zrobiona z kości zwierzęcych. 


Koło okna wisi wygotowana krowia czasz- 
ka (służy za lampę) i świeżo przepalona 
fajka. Fajka jest z dwóch rodzajów drewna: 
rurka z sumaka amerykańskiego, a cybuch 
z drzewa owocowego. Można w niej palić 
każdy tytoń, byle nie pertumowany. 

— To jest fajka mojego domu. Nie palę jej 
tak, jak inni palą na przykład papierosy. Tę 
fajkę mogę wypalić tylko wtedy, gdy poczuję 
wewnętrzną potrzebę i tylko z kimś, do kogo 
czuję sympatię. M 

„Psiak” śpiewał i tańczył „po indiańsku 
w białostockim zespole Hokka — Hey. Dzi- 
siaj zespół składa się z 6 osób, funkcjonuje 
przy Wojewódzkim Ośrodku Animacji Kul 
tury i nazywa się „Society of the beaded 
mirror”, co w wolnym tłumaczeniu brzmi: 


STOWARZYSZENIE 
WYSZYWANEGO 
KORALIKAMI LUSTERKA 


Nie tylko zwierciadło jest wyszywane. Hy 
że fragmenty ubrania i butów. Do zi k 
głowy (czerwony czub z wypchaną pustu 


_RYZYKO WKALKULOWANE? 


) 


- ności, śpiwora, 


FLY MODEL 


_ Dziś trudno o wskazanie bezpiecznych 


_ dyscyplin. Niemal każdego dnia dowia- 


_'.. dujemy się o wypadkach. Są ranni i, 
_ niestety, ofiary śmiertelne. Zamiast ra- - 
_ _ dosnego święta sportowego — żałoba. 


Wanda Rutkiewicz miała za sobą trzydzie- 


__ ści lat wspinaczki: w Tatrach, Andach, Hima- 


lajach. Zawsze twierdziła, że do. sukcesu 
potrzebne jest jej uczucie zagrożenia. Ono 
wyzwalało energię i pasję, z którymi atako- 
wała najgroźniejsze szczyty. Dodawała, że 
potrafi tym uczuciem sterować; a więc wy- 


brać najbardziej SPY RADY, wariant bezpie-- 


cznego dotarcia do każdego wierzchołka. 
Zaliczyła ich kilkadziesiąt, była zatem wyjąt- 


kowo doświadczoną himalaistką. Nie przera- - 
ziła się również arcytrudnej do z obycia - 
Kanczendżongi (8598 m, Nepal), którą po- 


_ stanowiła szturmować samotnie, bez zabie- 
rania nawet minimum tego, co może okazać 
się niezbędne do przetrwania: zapasu żyw- 

maszynki do gotowania. Nie 

Ak wątpliwości, że postąpiła ryzykow- 


Czy A Jdeę wkalkulowała w ewentualny 
sukces? Chyba tak. Bo była pewna zwycięst- 
; kred ap kę ważniejsze — przekonana o sen- 
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Tak zwany wyczyn to ciągła walka z cza- 
sem, odległością, ciężarem, to stałe łamanie 
barier ludzkich możliwości. Zagrożeń, które 
niesie z sobą. Często można ich uniknąć. Aż 
dziw bierze, że okalające żużlowe tory ban- 


„dy od lat wykonuje się z twardego drewna 
- i blachy. 


Ścigający się motocykliści łamią 
sobie na nich kręgosłupy, rozbijają głowy. 


Jakby zapomniano, iż deskę i metal można 


zastąpić miękkim tworzywem łagodzącym 
skutki kolizji. Okazuje się, że rzeczy proste 
są trudne do wykonania. Tak jak trudno 
o rozsądek podczas bezpośredniej i toczącej 
się przy ogromnej prędkości rywalizacji ,,ło- 
kieć w łokieć”'; minimalny błąd w prowadze- 
niu maszyny czy nierówność toru znaczą 


wówczas więcej aniżeli utratę szansy na 


zwycięstwo. NE SE 
kreślenie „walka na śmierć i życie” ma 


-'w speedwayu swoisty wydźwięk. Marian 


Rose, Henryk Drozdek, Jerzy Białek, Gerard 
Stach, Jerzy Suffner, Ryszard Chrupek... oto 


tylko część nazwisk z długiej listy ofiar 


naszego „czarnego spor: 


" Trening miał polegać na doskonaleniu 
umiejętności wiosłowania. Chłopcy (repre- 


zentanci ,,„Sokoła'' Ostróda) otrzymali pole- 


firmy. 


cenie pływania blisko brzegu, Ale „zagrała” 

rzekora, a może skusiła ich przestrzeń 
| akterowali się na środek jeziora. Jezioro 
Drwęckie było spokojne, ludzie spacerowali 
po piaszczystej plaży, W pewnym momencie 
fr 40 odwróconą do 9 dnem łódkę, 
usłyszali wołanie o pomoc, Nikt nie zareago. 
wał. Sądzono, że piątka wione urządziia 
sobie zwykłą kąpiel. A oni tonęli. Ratunek 
okazał się WĄCHCUŁA dla Arkadiusza Szew. 
czaka i Jacka Załęskiego., Mieli po 17 — 18 


lat... 

Bezpośredniej przyczyny rotki nie 
sposób ustalić. Przypuszczalnie jeden 
z chłopców zbyt głęboko zanurzyl pióro 
wiosła. Nie w tym jednak tkwi główna przy. 
czyna tragedii. Chyba zawiniła lekkomyśl. 
ność wodniaków. Przecież wypłynęli |-2 
żadnego ubezpieczenia, bez towarzyszącej 
im motorówki, poza zasięg wzroku (renera, 
Stanowili świetnie zapowiadającą się zało- 


gę. 


* 
Zderzenie było nieuniknione. Pędzący 
z szybkością około 60 BŁ się Piotr Pużycki 
z Dębicy nie mógł ominąć niespodziewanie 
wjeźdżającej na skrzyżowanie ulic R) 
ciężarówki-ładowarki. Zdążył tylko sc yli 
głowę. W samochód trafił barkiem. Przytom- 
ność odzyskał w szpitalu. Ma połamane 
żebra, poważny uraz kręgosłupa. Utracił 
czucie w nogach. Ale mocno wierzy, że wróci 
na kolarski szlak. To stało się podczas 
tegorocznych mistrzostw Polski w jeździe 
indywidualnej na czas w Kielcach. 
ie trudno dociec, że organizatorzy im- 
rezy, a zwłaszcza służb ocziące 
rasę, zakpili z obowiązków. Nie potrafili 
nawet jębżyda jie ruchu ulicznego. raw- 
dzie winnych wskaże sąd, ale to wcale nie 
wpłynie na poprawę zdrowia Piotra. 


„O sporcie, tyś jest Radością! Na zew twój 
ciało rozkwita weselem, / oczy się śmieją 
i krew szybciej krąży. /_ Myśli się stają 
czystsze i jaśniejsze. / Pierzchają troski 
uaręczonych smutkiem, a pełni życia kosz- 
tuje I szczęśliwi. 

ierre de Coubertin 
„Oda do sportu" (fragment) 


Opr. Z.P. 
Fot. Archiwum 


09-500 GOSTYNIN 
skr. pocztowa 50 
tel. 58-78 
© 3 lata na rynku i 30 modeli kartonowych, 
w tym takie giganty w skali 1:33 jak 
LANCASTER PRIVATEER 
DO 217 NBV 138 
CATALINA LIBERATOR 
Pełnobarwny katalog ze zdjęciami wszystkich sklejo- 
nych modeli w cenie 30 tys. zł lub wszelkiego rodzaju 
informacje na temat zakupu modeli uzyskasz pod adresem 


Prowadzimy sprzedaż wysyłkową dla odbiorców hur- 
towych i indywidualnych. 


= a nama ZANE ZEN 


DYNASTIA MIZIOŁKÓW 


PONIEDZIAŁEK 


W szkole afera. Zginął dziennik 
Podejrzenie padło na tych, którzy są 
zaginięciem dziennika żywo zainte- 
resowani. Po pierwsze Zarazek. Osta- 
tnią czwórkę dostał w osiemdziesią- 
tym dziewiątym. | to z wuefu. Po 
drugie Piroman. Orzeł to on nie jest. 
No i przerośnięty Mikuś, po raz trzeci 
w szóstej klasie. Pani odwołuje się do 
naszego poczucia przyzwoiości. Podobno w Stanach mają kom- 
puterową ewidencję stopni, tam by taki numer nie przeszedł. Nie 
powiem, żebym był przywiązany do moich trój, ale w ubiegłym 
tygodniu dostałem pierwszą w życiu pionę z biologii i szkoda by 
było, żeby odeszła w niebyt. 


WTOREK 


Beata gadała na lekcji i pani za karę posadziła ją ze mną. 
W Zarazka jakby piorun 


strzelił. Fifa posłał mi mordercze 
spojrzenie. Poniekąd mają rac- 
ję. Siedzenie z Zarazkiem jestna 
pewno bardziej dotkliwą karą niż 
siedzenie ze mną. Beata pous- 
tawiała na ławce jakiegoś wy- 
miętolonego misia, świnkę Pig- 
gy, Alfa i jeszcze coś dziwnego, 
kudłatego. W plecaku nosi lalkę 
Barbie. Rany boskie! Królowa 
Jadwiga w jej wieku była już żoną Jagiełły, a to cielę przynosi do 
szkoły pół tuzina maskotek. Ale włosy. to ma ładne, ciemnorude, 


splecione w warkocz. 
ODA 


Ta wścibska rodzina mnie wykończy! Kiedy rano wyszedłem 
z łazienki, zaczęli mi się nachalnie przyglądać jobwąchiwać. Też 
mi coś! W naszej szkole co drugi facet używa żelu do włosów. 
Owszem, polałem się wodą kolońską Papiszona — no to co 
z tego, niedługo gwiazdka, dostanie następną. I nie prawda, że 
wszystko zużyłem, trochę zostało. Na dnie. Kaszydło zaczęło 
wrzeszczeć, że ona też chce używać maminego żelu do włosów 
iteż chce tak ładnie pachnieć. Uspokoiła się dopiero wtedy, kiedy 
mama pożyczyła jej do przedszkola swoją broszkę. A najgorsze 
te głupie pytania — co się stało, że obciąłem paznokcie bez 
stosowania fizycznego przymusu j czy aby na pewno wiem, do 
czego służy przyrząd zwany grzebieniem? Człowiek nie może 
zadbać o siebie od czasu do czasu? Jak już się ze mnie ponabijali, 
to jeszcze Mamiszon wygonił mnie na balkon, żebym się wywiet- 
rzył, bo mały miziołek jest alergiczny i nie znosi zapachów 


o silnym natężeniu. 


CZWARTEK 


facetów i majster, 
ą tynk w łazience. 


Przyszła ekipa do kafelków. Dwóch młodych 
M wygląda jak prawdziwy aborygen. Skuwaj 


W całym domu nieprawdopodob 
na demolka. Papiszon zamknął 
siQ w swojej norze | udaje że go 
nie ma. Ania została ewakuowana 
do babci. Kaśka stol w progu łazie 
nki i popisuje się przed fachow 


cami swoją znajomością brzyd 


kich wyrazów. Wygląda na to, że 


palić i bić 


im zaimponowała. Tylko patrzeć, jak zacznie pić 
rodziców skakanką 
Pluto. Mamiszon spokojnie 


i wygląda na kogoś, kto zawsze stawia na swoim 


PIATEK 


Dziennik się znalazł. Był za rezerwuarem w babskiej ubikacji 
Wypatrzyła go woźna. Takiego obrotu rzeczy nikt nie brał pod 
uwagę. Baba podgrandziła dziennik? Przecież w naszej klasie są 
same trusie! Pani woźna próbowała namówić swojego nie- 
przytomnie spasionego kundla, żeby odegrał rolę psa-tropiciela 
i wskazał sprawczynię. Nic z tego. Pies co prawda nazywa się 
Tropek, ale na tym koniec. Powinien nazywać się Lejek, bo 
w zeszłym miesiącu nalał mi na plecak. Dziś znowu czekał na 
Beatę pod szkołą ten jej buraczany adorator. Ach! Przyłożył bym 
mu w te kłapciate uszy, gdyby nie był taki napakowany 


SOBOTA 


Fachowcy wzięli zaliczkę i przepadli. Jak w kiepskim żarcie 
— mówi mama. Papiszon wynosi gruz i pomstuje na Mamiszona, 
kafelki i dzień, w którym uległ 
maminemu Nie 
mam pojęcia, ile ten chlew w do- 
mu może potrwać? A jeżeli dłu- 
żej niż miesiąc? Jak oni wyob- 
rażają sobie mój urodzinowy tort 
ze świeczkami na tym rumowis- 
ku? A goście? Gdzie będą siu- 
siać, skoro łazienka wygląda jak 
po nalocie dywanowym? Moją 


Jak to jest dziewczyna, to ja jestem pies 


zdejmuje z masła warstwę pyłu 


szantażowi. 


listę prezentów pożądanych przeniosłem w bardziej ek<sponowa- 
ne miejsce i dopisałem do niej pieszczochę. 


NIEDZIELA 


Mama zapytała, co to jest pieszczocha. Na jakim świecie ci 
starzy żyją, że nie znają podstawowych pojęć? Wytłumaczyłem 
— bransoleta z ćwiekami. 
A Mamiszon — na co mi 
bransoleta z ćwiekami? Ręce 
opadają. A na co mamie bra- 
nsoleta bez ćwieków, którą 
nosi od paru lat? Na to samo. 

Aha, fachowcy się znaleźli. 
Aborygen wyraźnie sponie- 
wierany na skutek nadużycia alkoholu. Mamiszon bezlitośnie 
odmówił kolejnej zaliczki. Pojawiła się szansa, że skończą przed 
moimi urodzinami. 
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Litery z kratek oznac zonych kropką, « zyta 


ne kolejno rzędami 


utworzą rozwiązania 
przysłowie polskie z 


POZIOMO: |) zbiór np. monet, znaczków 
8) przywódca państwa dysponując y bsolut. 
ną, niczym nie ograniczoną władzą 9) wisi 
obok firanki, 11) przedstawiciel dyplomaty 
czny najwyższego stopnia, 1 j) sygnał samo 
chodowy, 16) coś bardzo smacznego 20) 
wysoki sportowiec na parkiecic 23) wyspa 


u wschodnich wybrzeży Afryki część Tan 


zanii, 24) piraci, 25) przepis prawny będący 


częścią ustawy, zarządzenia 26) drobna 
cząsteczka, okruch, kawałeczek 
PIONOWO: 1) ukraiński taniec ludowy lub 


grzyb jadalny o czerwonym kapeluszu 
obecności 


2) 
sprawdzana na lekcji 3) po 
trawa z mielonego mięsa, pieczeń rzymska 
4) zEwą w raju, 5) rybie jaja, 6) samowolne 
opuszczenie lekcji, 7) rzeka przepływającą 
przez Puszczę Kurpiowską, prawy dopływ 
dolnej Narwi, 10) ptak drapieżny z rodziny 
sokołów albo grzyb jadalny, 12) z piorunam 
14) imię Staffa, poety polskiego, 15) stoi przy 
stole, 17) rozłam, 18) obozy cygańskie, 19) 
zwrotka, 21) bezpieczniki w elektrycznej jn 
stalacji oświetleniowej (potocznie), 22) roś. 
linny symbol zdrowia 


> 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach, zastąp liczby literami, a te z kolei 
przenieś do diagramu i rzędami odczytaj 
rozwiązanie myśl Kazimierza Prze- 
rwy-Tetmajera. 

1) tworzenie dzieł sztuki 
— 3 — 16 — 34 — 6 — 25 — 8 — 20 —, 
2) informacja o czymś, rzecz zakomuniko- 


SZ 


< 


wana = 42 — 7 — 12 — 45 — 35 — 11 — 41 
— 53 — 49 —, 
3) historia = 5— 1— 19—44— 29 — 48 —, 


4) można pójść po niego do głowy (w powie- 


dzeniu) = 24 —83= 14-22 —26-— 
5)Nbat 4-47 ->9—39—* 
6) zabójstwo = 36 — 10 — 2 — 50 


7) używane do przesiewania mąki 
— 43 — 31 — 17 —, 


FROGRAM x 


8) uszkodzenie ciała 30 — 32 — 37 — 46 


9) bandyta = 15 — 18 — 27 — 21 — 

10) miasto w województwie suwalskim, nad 

Pisą i jeziorem Roś = 40— 52 — 38 — 51 — 
Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 

odgadywanych wyrazów (w kolejności alfa- 

betycznej) : B, D,M,P,R,S,T,U, WZ 


ZADANIA PREMIOWANE NR 1016 


Wystarczy rozwiązać przynajmniej jedno 
zadanie, aby wziąć udział w losowaniu 10 
nagród po 50 000 zł. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „„Zadania premiowane 
nr 1016", . 

2 REL ABA ZZA WWORZAZEJ 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


PARY. A, F. KRZYŻÓWKA MAGICZNA. 
Piernat, Elton, artysta, nosze, pantera. 


SA VVIAT 
MŁODYCH 


22 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 1004 
z 79 numeru „Świata Młodych” z dnia 3.10.1992 r. 


ROZETA TRZYLITEROWA. Prawoskrętnie: 
chlust, chrzan, kaczka, listek, stanik, paleta, 
rolnik, Pilica, łasuch, brzask, trzoda, szkapa. 

SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Oczy są zwier- 
ciadłem duszy. 

Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowa- 
li: 

Marcin Błoński — Warszawa, Jan Cierpisz 
— Krosno Odrzańskie, Joanna Chmielewska 
— Trąbki, Marcin Kowalczyk — Sadowne, 
Maria Krzyworączka — Radymno, Rafał Ku- 
za Główczyce, Aleksandra Małecka 
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— Wejherowo, Inga Petry — Lubin, Monika 
Podgórska Wołomin, Eliza Tomczyk 


— Ząbki. 4 
sara imi= = 


NU 


Wysyłając rozwiąza- I 
nia zadań Abrakadab- q 
ry, naklej na kartę po- 
cztową ten kupon. Przy | 
losowaniu nagród kar- 
tki bez kuponów nie bę- I 
dą brane pod uwagę d 
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Scenariusz KONRAD T. LEWANDOWSKI Rysunki SZARLOTA PAWEL 


N,NO,NO!/ 
ZPROWO 
KŁUPNĘŁO 


PROSZĘ DO ŻRODKA / 
TROCHĘ NIEPORZĄDKU 
ALE ITAK MIELISMY | 


.«.TO IUZ WSZYSTKO CO NIEN, PROTESTUJĘ/! TO NIEZGOD- 
MĄCIE STAWIE SIĘ JUTRO NIE Z KONSTYTUCJĄ! TAM 
PRZED RATUSZEM PRZECIEZ NIE MA NIE 

-B „Al. O KRĄSNOLUDKACH .-. 


j RZE SŁ IKroLAŚCŁA 


DĄ, PRZYJ- 
IEFEJ WE ZADZIERAGCIE | |Zjezoy KZ 
- EE NIE DZIEMY , ALE NIE 
DORADZA STO, PODDAMY. SIĘ, 
STYTUCJII, NIE ZNACZY, 
ZE NIE MOZECIE ZOSTA 
OPODATKOWANI.-- 
PRZECIEZ DOZAOLONE 
JEST WSZYSTKO, CO ME 


Ń A 
Ń po] 
o „ji 
J Q 
r 
J na 
z Ś 


ZDAJE SIĘ, ZE 
NĄ DNIE BYŁĄ 


ZNIŻKI 

« BEZPŁATNY WSTĘP 
DO MUZEÓW 

I NA STADIONY! 
e INNE ATRAKCJE! 


